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W y r ó b  drenów.
(W ybór gliny. — Maszyny do wyrobu drenów).

D la własnego użytku czysto gospodarskiego powstają 
u nas po wsiach fabryki drenów coraz gęściej po kraju 
rozrzucone.

Zrazu koszta założenia fabryki ponosił w całości wła­
ściciel, obecnie W ydział krajowy subwencyonuje takowe 
przez zakupno m aszyn, a mianowicie prasy drenarskiej 
i mięszadła.

Drenowanie we wschodniej Galicyi rozpoczęto wpra­
wdzie znacznie później niż na zachodzie, ale też pojedyncze 
gospodarstwa drenują większe obszary, bo od 80 do 180 
morgów rocznie.

Rozwinęła się też znacznie osobna fabrykacya drenów 
i fabryki produkują dreny jako główny produkt, zaś cegłę 
jako boczny produkt, tem bardziej, że zabudowania gospo­
darskie są przeważnie drewniane i cegły potrzeba tylko 
na fundamenta, podmurowania i kominy. Ponieważ od kilku 
lat powstało już kilkanaście fabryk drenów , a prze­
ważną ilość tychże sam zakładałem, więc wyrobił się 
pewien typ, który ulepsza się z roku na rok. l y p  ten jest 
zastosowany do celów gospodarskich i podług niego cała 
budowa fabryki kosztuje nie wiele.

W yrób rurek, dzisiaj powszechnie używanych, rozpo­
częto najpierw w Anglii. Rurki drenowe wyrabia się i wy­
pala z gliny, ponieważ mają być długotrwałe, muszą być 
fabrykowane z jak  najodpowiedniejszego m ateryału, aby 
mogły wytrzymać wpływy wilgoci w gruncie-

Gliny przydatne do wyrobu dachówek, nadają się i na 
wyrób drenów. Najlepszym materyałem są gliny średnio- 
tłuste. Chude gliny’ z których jeszcze można w yrabiać ce-
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głę, mogą się nienadawać do wyrobu rurek, również zbyt 
tłuste gliny przydatne do wyrobu garnków nie są dobre na 
rurki. Ze zbyt tłustej gliny można wyrabiać ru rk i o małej 
średnicy, o wielkich rozmiarach wyrabiają się trudn iej 
i glina tłusta musi być odpowiednio zmieszana z piaskiem.

Najważniejszą rzeczą przy fabrykacyi rurek  jest przy- 
gotowanie m ateryału na rurki. Przedtem należy zbadać za 
pomocą odpowiednich prób gatunek c z e r e p u ^  wyrobiony ze 
surowego m ateryału. Chociaż czerep okazuje odpowiedni 
m ateryał, to musi glina przejść jeszcze pewne przygotowa­
nie do wyrobu rurek.

Do badania materyału służą analizy gliny i próbki 
wyrobu i wypalania tejże, które przeprowadza stacya cera­
miczna we Lwowie i w Kołomyi za opłatą o 15 zł.

Zanieczyszczenie gliny wapnem, kam ykam i kizemo- 
wemi i wapiennemi oraz korzeniami roślin utrudnia wyrób
i wymaga ich usunięcia.

Zawartość wapna w glinie w miałkim stanie i jedno­
stajnie rozłożonego w całej masie nie jest szkodliwe, zaw ar­
tość zaś w grudkach większych lub mniejszych jest nader 
szkodliwą.

W  niektórych fabrykach do chudych glin w pewnym 
gatunku dodaje się m ateryału, zawierającego wapno m iał­
kie dla poprawienia. Gliny, zawierające większe kamienie 
niż połowa grubości rurk i są nieodpowiednie — mniejszych 
wymiarów szczególniej, gdy są krzemieniste, nie psują i u -  

rek, mogą jednak  utrudniać fabrykacyę. Drobne krzemowe 
kamyczki, znajdujące się w tak znacznej ilości, że koszt 
usunięcia ich z m ateryału podrożałby znacznie wyrób, mogą 
w glinie pozostać, jakkolw iek nie przyczyniają się do do­
broci rurki.

Najszkodliwsze są kamienie zmieniające objętość pizez 
zmieszanie z wilgotną gliną i wypalenie, czy to przez pio- 
cesy chemiczne, czy wskutek właściwości fizycznych, gdy 
narastają, rozsadzają rurki, a gdy maleją, pozostawiają
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miejsca puste w masie rurki i przezto osłabiają ich w ytrzy­
małość na gniecenie.

Do najwięcej zmieniających się należą wapienne k a­
myki, które po wypaleniu i nasiąknięciu Mrilgocią w ziemi, 
pęcznieją i rurkę rozsadzają, nawet najmniejsze są szko­
dliwe.

Gliny dobywane szczególniej w miejscach, gdzie się 
znajdował las lub w lasach, zawierają wiele resztek ko­
rzeni. Mniejsza ich ilość może być łatwo usunięta, większa 
zaś utrudnia przygotowanie gliny do wyrobu i wymaga oso­
bnego czyszczenia. Resztki te po wypaleniu rurek  pozosta­
wiają puste miejsca w masie rurki i w ten sposób osłabiają 
ich wytrzymałość. Gliny, znajdujące się w pobliżu fabryki 
są najdogodniejsze, jak  również korzystniejsze są gliny, le­
żące niezbyt głęboko i nie wymagające odkrywki. Gliny, 
w lasach kopane wymagają odkrywki warstwy wierzchniej 
przerośniętej korzeniami. Może się glina znajdować w tak 
cienkiej warstwie, że dobywanie jej potrzeba rozszerzyć na 
znaczną przestrzeń, która staje się nieużyteczną, należy 
więc zbadać i wymierzyć rozmiary pokładu gliny do obli­
czenia objętości zapasu.

Jeżeli gatunek gliny znalezionej nie jest odpowiedni do 
wyrobu rurek, to można ją  polepszyć przez domieszkę innego 
m ateryału w odpowiedniej ilości. Przed założeniem fabryki 
drenów, należy zrobić próby z mieszaniną różnych mate- 
ryałów  w różnych stosunkach, aby zrobić odpowiedni w y­
bór co do jakości i ilości mieszania.

W  ten sposób np. wytworzono m ateryał do wyrobu 
rurek  w Hujczu przez mięszanie 3/4 gliny marglowej i */4 
ziemi ciężkiej, mięszanina ta  okazała się gliną ognio­
trw ałą, podczas gdy każdy m ateryał z osobna był nawet 
do wyrobu cegieł nieużytecznym.

W  celu przygotowania gliny rodzimej do wyrobu ru ­
rek, należy ją  wystawić na długie działanie atmosfery 
i zmiany wilgoci i suszy oraz mrozu, jakoteż przez częste 
mieszanie rozmaitych warstw. Takie przygotowanie nazywa 
się dołowaniem lub gniciem gliny.

W  tym celu glinę kopie się w jesieni i zostawia w sto­
sach do przezimowania i przewietrzenia. Stosy układa się 
na 0'6 m. wysokie i w tychże zostaje glina od 3—6 tygo­
dni, poczem się je  przekopuje. Jeżeli ma się mięszać roz­
maite materyały, to najkorzystniej mięszaninę tę robić w sto­
sach, przekładając m ateryały  warstwami o grubości odpo­
wiadającej stosunkowi mięszania pod względem objętości. 
Na wiosnę przerabia się m ateryał ostatecznie.

Wydobywanie gliny z dołów powinno, się odbywać 
systematycznie tak, aby następnie wyrównanie gruntu było 
ułatwionem, przez co nie traci się użytku z gruntu. Doły 
gliniane mają od 3—4 m. długości, od P 5 —2 m. szerokości, 
a PO do T2 m. głębokości. Najważniejszą czynnością przy 
przygotowaniu gliny do bezpośredniego zużycia w fabryce, 
jest nadanie jej jednakowej gęstości i wilgotności w całej 
masie. Na wyrobienie gliny wpływa znakomicie przem ar­
znięcie jej, dlatego dołowanie, kopanie i mięszanie gliny 
z wodą, powinno się rozpoczynać w jesieni, aby już wymię- 
szana kilkakrotnie, mogła przemarznąć przy przerzucaniu 
w zimie.

Glina niejednostajnie przerobiona i niejednostajnej gę­
stości i wilgoci przy wysechaniu w rurkach, oddziela się 
i pęka w masie rurki, osłabiając je  znacznie. Zbyt gęsta 
glina trudno przechodzi przez formę lub rozdziela się na 
niej w maszynie, a rurki wychodzą chropowate lub poroz­

dzierane. Glinę, zawierającą kam yki lub korzenie, można 
oczyścić przez przepuszczanie przez sito w maszynie lub 
przez spławianie tejże. Przepuszczanie przez sito kosztuje 
od m 3 do 1 zł. 50 ct. Glina zawierająca kamienie i korze­
nie większych wymiarów, może być ręcznie czyszczoną 
przez krajanie w cienkie warstewki. Do mięszania gliny 
z wodą w dołach używa się wody zaskórnej, która się 
w dołach zbiera, lub też się jej dolewa. Dolewać wody 
należy  powoli, polewając każdą warstwę aż do jej zupeł­
nego rozmoknięcia, warstwy są na 0'3 m. grubości. Pełny 
dół pokrywa się warstwą wody na 0‘5 m. stale i robi się 
w glinie dziury, któremi woda wsiąka w głąb, jeżeli glina 
w dołach ma być dłużej przechowaną. Poczem przedeptuje 
się glinę dla ujednostajnienia wilgoci. Przy deptaniu można 
oczyścić glinę, wyjmując większe kamienie i korzenie.

Niektóre gliny należycie wymieszane z wodą przez 
dołowanie i wydeptanie dają tak dobre i tęgie rurki, że 
świeże z maszyny można bezpiecznie brać w ręce i odnosić 
na suszarnię. Do deptania gliny tuż przed użyciem do wy­
robu wyznacza się osobne miejsce w szopie otoczone ścianą 
drewnianą i opatrzone podłogą, zagłębione na 0’5 m. o dłu­
gości i szerokości 2 '5 —3 m. Na jednego strycharza do wy­
robu rurek liczy się 2 pomocników do deptania.

Glina, świeżo dobrze wymięszana powinna być użytą 
do maszyny, w przeciwnym razie musi być dla utrzymania 
odpowiedniego stopnia wilgoci, przykryta wilgotnemi płó­
tnami, a dla przechowania na dłuższy czas nalana wodą. 
Spławiąnie gliny polega na mięszaniu jej z wodą do stanu 
płynnego, poczem pozostawia się ją  do ostania, przyczem 
cięższe kamienie i grubszy piasek osadzają się na dnie na­
czynia, a lżejsze cząstki miału glinianego i piasku osiadają 
nad temi lub w części są w zawieszeniu w wodzie. Całkiem 
lekkie zanieczyszczenia jak  korzenie, liście, drzewo i t. p. 
pływają po powierzchni. Do mięszania gliny z wodą używa 
się skrzyń podłużnych na 3—4 m. długich, TO— 1'5 m. 
szerokich, a na 0 '5—0’7 m. wysokich. Po zupełnem oczy­
szczeniu się wody spuszcza się ją  lub wyczerpuje wraz 
z pływającemi zanieczyszczeniami, następnie wybiera się 
osiadłe nam uły do wyrobu rurek, a odrzuca, opadłe na dno 
zanieczyszczenia ciężkie.

Gliny chude można w ten sposób oczyścić ze zbytniej 
ilości piasku. Ponieważ osadzanie się grubszych części 
i spłynięcie lekkich na powierzchnię wody następuje dość 
szybko, więc mętną wode z namułami i miałem piasku 
można spuścić odrazu do drugiej skrzyni, gdzie osiądą się 
męty i namuły, a po spuszczeniu wody dają one gotowy 
m ateryał do wyrobu rurek. Skrzynia druga jest niżej obok 
pierwszej umieszczoną i z pierwszą kominikuje zapomocą 
otworu w ścianie, wspólnej obu skrzyniom, w którym znaj­
duje się sito. aby przy spuszczaniu mętnej wody zatrzymać 
pływające zanieczyszczenia. Jeżeli w glinie znajdują się ka­
myki, mające gęstość mętnej wody, to od takowych można 
glinę oczyścić jedynie przez przepuszczanie przez sito odpo­
wiedniej gęstości.

Do spławiania gliny w skrzyniach używa się 1 ro­
botnika, który daje 10 tn3 dziennie. Do odmulenia zupeł­
nego gliny używa się 2 robotników i najmniej 2 kadzie 
do robienia gliny. Jeden z robotników miesza glinę, a drugi 
czerpie ją  raz z jednej, raz z drugiej kadzi do zbiornika 
przepuszczając przez sito, na którem zostają kam yki ma­
jące mało różniący się ciężar od mętnej wody i dlatego 
znajdują się w niej w zawieszeniu. Do odmulenia Im 3 gliny
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w prak tyce  przez sito nr. 80. potrzeba 3 1/2 dni roboczych 
po 10 godzin, przez sito nr. 60 2 ‘/2 dni. Koszta takiego 
odmulenia wyniosły w szkole garncarsk ie j w Kawie od 1 m 3 
licząc 30 ct. dniówki i am ortyzacyę sit przy użyciu sita 
nr. 80 2 zł. 22 c t , nr. 60 1 zł. 79 ct. P rzepuszczanie gliny 
osobno po spław ieniu przez sito dla usunięcia zanieczy­
szczeń podraża przerobienie gliny ale opłaca się sowicie 
w zmięjszeniu braków  w rurkach . Najlepiej spławiać glinę 
na wiosnę lub w jesieni, gdyż w tedy zaw iera najw ięcej n a ­
turalnej wilgoci i najłatw iej da się z wodą rozrobić, szcze- 
gólnięj gdy je s t przem arzniętą. M aszyny do czyszczenia 
gliny w yrabia fab ryka  Bol’e i Sp. w Brunszw iku. B o czy ­
szczenia z kam ieni i tw ardych  odłam ków gliny, gdy się nie 
używ a spław iania służy sito C laytona, przez k tóre nie p rze­
chodzą m ałe płaskie kam ienie, k tóre  łatw o dostają się przez 
sito prętowe w m aszynie W hitehaeda. Do rozdrobienia gliny 
służą mięszacze, w k tó rych  przez cięcie i m ieszanie
z wodą ujednostajnia się masę gliny i stan jej wilgoci.

Mięszacze są to kadzie drew niane o wysokości
P 5 m, stożkowe, u góry o średnicy 0'8 m, a u dołu
0'7 m. W  środku umieszszona je s t oś pionowa na której są
osadzone w ślimakowej linii noże rozm aitych kształtów  
i o rozmaitem nachyleniu, te oprocz k ra jan ia  sciskają glinę 
ku węższemu dolnemu końcowi kadzi. Jeżeli glina je s t za 
tęgą, należy dolewać wody do mięszacza powoli i jedno­
stajnie. M ięszacz ma u dołu otwory, z k tó rych  wychodzi 
przerobiona glina. Oś z nożami w mięszaczu obracaną jest 
ręcznie lub też za pomocą k ie ra tu , którego najczęściej się 
używa. M ięszacz stawia się na podmurowaniu, do którego 
jest przym ocow any silnie, szczególnie gdy oś jest obracaną 
za pomocą jednego dyszla, co najczęściej je s t używanem. 
W  koło mięszacza są zbiorniki na przerobioną glinę, w k tó ­
rych n trzym uje się ją  w stanie odpowiedniej wilgoci.
W  mięszaczach znajdujących się w handlu jest tylko jeden  
otwór na dole przym ykany zasów ką — jeżeli jednak  w koło 
mięszacza zbiornik na glinę jest podzielony na k ilka  części 
to powinno się takow e kolejno w ypełniać gliną z m ięszacza 
wychodzącą i dlatego dogodniej jest, gdy na dole znajduje 
się w niem w koło k ilk a  otworów przym ykanych  zasuw ­
kami. Zasuw ki służą do regulow ania wielkości otworu 
w m iarę szybkości m ieszania i gęstości gliny. Z mięszacza 
mogą dobre gatunki gliny bezpośrednio być użyte do w y­
robu rurek. Można użyć m ięszacza do spław iania gliny, 
gdy otwory są zaopatrzone siatkam i, a w tym  celu wlewa 
się do mięszacza tyle wody, by glina w ychodziła na  pół 
p łynna — nam uły osadzają się w przegrodach obok mie- 
szacza. — K iera ty  o jednym  dyszlu dają  ła tw y  przystęp 
do mięszacza, ale w yw ierają jednostronne ciśnienie na oś 
tegoż, dwudyszlowe utrzym ują oś w równowadze, ale utru- 
dniąją przystęp do m ięszacza, dla naładow ania gliny i n a ­
lew ania wody, za to obracane są szybciej i mniej luęczą 
konie. M ięszacze jednodyszlow e są powszechnie używane 
a obsłużone jednym  koniem i jednym  robotnikiem  
dają dziennie ' około 20 m 3 gliny. G lina wym ięszana 
i przygotow ana idzie do m aszyny do w yrobu lu ie k . 
Do w yrobu drenów służą dwa rodzaje m aszyn, różniące się 
budową, a mianowicie są o cylindrow ych i skrzynkow ych 
zbiornikach na glinę. Do w yrobu wielkich kalibrów  są ma- 
szyny o cylindrycznych zbiornikach lepsze, dla m ałyc i 
0 skrzynkow ych. G lina w yciskana przez formy ze sk rzynek  
podlega rozmaitemu ciśnieniu i w skutek  tego ma rozm aitą 
gęstość, glina w ytłaczana ze środka skrzyni wychodzi szyb­

ciej i jest gęściejszą dlatego wielkie k a lib ry  ru rek  m ają n ie­
jednosta jną  m asę i p rzy  w ysechaniu k rzyw ią się łatw iej. 
Do cylindrow ych m aszyn należą C laytona o pionowym cy­
lindrze, z którego w ychodzą z dołu ru ry  nadaje  się on do 
w yrobu wielkich kalibrów . M aszyny do w yciskania ru r 
muszą być odpowiednio silnie zbudowane. N ajczęściej uży­
w ane są m aszyny system u skrzynkow ego W hiteheada, dzielą
się one na działające jednostronnie i dw ustronnie, ru ry  z nich
są w ytłaczane poziomo. W  skrzynię silnie zbudow aną w rzuca 
się glinę z silnem ubiciem  i p rzyciska  się w iekiem  szczel­
nie zam ykanera. Jed n ą  ścianę skrzyni stanowi forma na 
ru rk i w k ład an a  w silne ram y, d rugą  przeciw ległą stanowi 
p ły ta  w ciskana w skrzynię odpowiedniem  urządzeniem  i w y­
ciskająca glinę przez formy. Z b y t w ielkie skrzynie nie są 
p rak tyczne, gdyż glina wychodzi n iejednostajnej gęstości 
z powodu niejednostajnego ciśnienia, a tern samem ru rk i 
p rzy w ysechaniu krzyw ią  się i tra cą  jednosta jny  wym iar. 
M aszyna cy lindryczna Schlickeysena, w ym aga bardzo do­
brze wyrobionej i jednostajnie wilgotnej gliny. W  Anglii 
m aszyny W bitelieada w yrab ia  fab ry k a  C leytona i Sp. o je- 
dnostronnem  działaniu  w cenie 440 zł. n a  miejscu.

W  N iem czech firm a Prollius & B urm eister w Greifs- 
w ald pojedynczo działąjące w cenie 280 zł, M aszyny tejże 
fab ryk i jednostronne z przyboram i z cłem i z transportem  
kosztują w G alicyi około 500 zł. M aszyny te mogą być 
stałe, stojące lub też do poruszania, k tó re  m ają  nogi opa­
trzone kółkam i. M aszyny obustronnie dz ia ła jące  nie dają  
podwójnej ilości ru rek , gdyż w czasie ładow ania skrzyni 
m aszyna musi stać bezczynnie. M aszyna jednostronnie dzia­
ła jąca  je s t  powszechnie używ aną, obraca ją  jeden  człowiek, 
dw ustronne w ym agają dwóch ludzi. M aszyny austryack ich  
w yrobów sprzedaje we Lwowie Topolnicki, mianowicie 
firmy : F ry d e ry k  W annick  i Sp. w B ernie, skąd  sprow a­
dza m aszyny dw ustronne d la  subw encyonow anych fab ry k  
W ydział krajowy, z dwoma form am i zapasowemi i z p rzy ­
rządem  do cięcia po 875 zł. D w ustronnie działające m a­
szyny dają  teoretycznie w 10 godzinach ru rek  3 cm  3.000, 
5 cm — 1.700, 8 cm — 1.000, 10 cm —  800, 13 cm — 550, 
15 cm — 450 sztuk. Z ieleniew ski w K rakow ie sprzedaje 
m aszyny jednostronne bez dodatków  i form po 320 zł. 
C hylew ski w Tarnow ie sprzedaw ał takow e z formami 
po 275 zł. J an S lau th .

(Ciąg dalszy nastąpi).

"Wypędzanie cieląt na pastw isko.
(Odpowiedź na pytan ie  18).

Nie zadziw ia bynajm niej pytanie (18ste str. /9 „Rol- 
n ik a “) „czy w ypędzanie na pastw isko cieląt ssących i o d łą ­
czonych przy nieujm owaniu obroku w ziarnie może dla 
rozwoju i zdrow ia tychże być w skazanem  i korzystnem !:, 
nie zadziw ia dlatego, bo przy  niem al powszechnie p rak ty - 
kow anem  kaziennem  utrzym yw aniu cieląt, doszliśmy na­
zbyt często do wyników wcale nieodpowiednich staraniom  
i troskliwości, jak iem i w innych k ierunkach  otaczam y cie­
lę ta  od urodzenia. P rzebyw anie  ustaw iczne organizm n m ło­
docianego w dusznej, ciężkiej, kw asem  węglowym  i innemi 
dla resp iracy i szkodliwymi gazam i przepełnionej atmosferze 
stajennej p rzy  b ra k u  ruchu  udarem nić może wszelkie inne 
starania, w ydelikacony organizm  staje się m niej odpornym ,
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narządy  oddechowe n iewykształcają  się należycie, zwierzęta 
okarmiane grom adzą wielkie ilości tłuszczu kosztem zani­
kan ia  szkieletu i muskulatury, jednem  słowem wychuchane 
w ten sposób cielęta przedstawiają się początkowo dla oka 
łac innika  bardzo powabnie, noszą już jed n ak  w sobie zaród 
zwyrodnienia, oparty  na dysharmonii przetwórczej. W n e t  po 
odłączeniu lub po ujęciu mleka topią się raptownie pokłady 
tłuszczu, zatracają  się tyle powabne kształty  okrągłe, sierść 
traci lśniący wygląd, a natomiast wychodzą na  jaw brak i 
fatalne — pierś niewykształcona, spiczasta i w azka  m ie­
dnica, przesadnia drażliwość na wpływ y temperatury.

W  kra jach  na zachodzie , zkąd częstokroć pocią­
gamy zarodowy m ateryał hodowlany, istnieje we wielu oko­
licach zwyczaj pozostawiania cieląt przy krowach na pastwi­
sku. N ikt się tam o ciele nie troszczy, biega ono za matką, 
ssie k iedy chce i ile chce. Mając ciągle wolny przystęp do 
wymienia skubie traw ę dla zabawki, zwolna przyzwyczaja 
o rgana do trawienia tej karmy, zanim m atka  sama nie od­
mówi mu ssania, widząc, że już samo dobrze wyżywić się 
może. W  tak ich  to z pewnością rozwojowi organizmu n a j ­
bardziej odpowiednich w arunkach  uras ta ją  owe kolosy w y ­
kształcają  się miejscowe zawody byd ła  wśród łagodnego 
klimatu i nadzwyczaj bogatych pastwisk. Natura lny  ten 
i z pewnością najodpowiedniejszy, aczkolwiek drogi w y­
chów cieląt n ieda się je d n a k  wszędzie zastosować, już  
choćby ze względów klimatycznych, nieodzowną jes t  zatem 
potrzeba odłączenia cielęcia od m atki po urodzeniu i w yży­
wiania go albo dopuszczaniem do ssania, albo napaw aniem  
z ręki.  Co tu  jes t  lepiej, no to nad  tern „certant g ram atic i“ 
a zresztą to nie wchodzi w zakres tej rozprawki, skonsta­
tować raczej wypada, że ja k i  niebądź jest sposób w yży­
wienia cielęcia mlekiem m atki w prak tyce  krajowej, towa­
rzyszące w tym czasie okoliczności nie w pływ ają  korzystnie 
na  rozwój organizmu, ja k  o tern już na początku wspomnia­
łem. W ypuszczając cielę do ssania, przyczem bodaj choć 
trochę ruchu zażyć może, uważa się skrzętnie, aby się cielę 
niezbrykało, bo się „zapalić może“, w istocie zaś gwałtowny 
ruch do którego cielę ssące jest t a k  ochocze, odzyskawszy 
bodaj trochę wolności, powoduje częstokroć dyarrhę, a to 
w skutek  raptownego oziębienia ruchem rozgrzanego ciała. 
N a takie wpływy je s t  s z c z e g ó l n i e  drażliwe cielę w y d e ­
likacone w dusznej atmosferze stajennej, a każdy organizm 
młodociany w ogólności łatwiej zaziębieniu ulega, choćby 
jedynie z tej przyczyny, że powierzchnia promieniejąca cie­
pło je s t  stosunkowo do miąższości ciała większą u zwierząt 
młodych. Z a  radyka lny  środek hygieniczny, aby uniknąć 
szkód w tym sensie uważam przetrzym ywanie cieląt ssących 
i wogóle mlekiem odżywianych w k la tkach , a raczej prze­
g rodach przestronnych, gdzieby  im na ruchu niezbywało, 
w oddziałach, dokąd się nie wciskają wyziewy zgiełku s ta ­
jennego i gdzie jes t  możebne utrzymanie umiarkowanej tem ­
p era tu ry  i czystego powietrza.

W ypuszczanie  tak ich  mlecznych cieląt na  pastwisko, 
nie prowadziłoby do dobrego celu. Trudno tu  bowiem za ­
chować należytą miarę, a bardzo łatwo przeholować, um ę­
czyć zwierzę zbytecznym  ruchem, skutkiem czego traci 
ono energię, potrzebną naw et do należytego w ykonywania 
ssania. Z resz tą  cielę przeganiane zaczyna przed czasem po­
bierać większe ilości paszy niewłaściwej temu wiekowi, 
a gdy  przychodzi pora dopuszczenia do k row y albo nie ssie 
tak , j a k  to czynić po wino, albo organizm nie korzysta  na- 
eżycie z pokarm u mlecznego, będąc zatrudniony p r z e t r a ­

wianiem karm y, stanowiącej w tej epoce życia chyba ba­
last prawdziwy. Po odłączeniu, w peryodzie wyżywienia, 
w którym ziarno i w ogólności pokarmy skoncentrowane 
powinne stanowić podstawę, wypędzanie na paszę nie pro­
wadzi zazwyczaj do dobrego, a to z tej prostej przyczyny, 
że zwierzę w ypycha się karm ą na pastwisku, która  nie 
może jeszcze zadość uczynić organicznym wymogom tego 
wieku. Widzieć można w takich razach, że cielęta, powró­
ciwszy naw et z najlepszego pastwiska, zjadają z apetytem 
swój obrok, a mimo to nie widać skutków apetytu, owszem 
zwierzęta szczupleją w kośćcu i mięśniach, a natomiast do­
stają bardzo deformujące, wiszące brzuchy. Widocznie 
ka rm a  koncentrowana topi się w masie innych na pastwi­
sku pobranych pokarmów, a organizm zatrudnia  się tra­
wieniem mas nieodpowiednego składu. Zatem ani cieląt 
ssących, ani obrocznych, nie radziłbym wypędzać na pastwi­
ska  choćby tylko ze względów dyetycznych, tern bardziej, 
że wszelkie korzyści ztąd osiągnąć się dające, dadzą się 
osiągnąć urządzeniem zagród na wolnem powietrzu w po­
bliżu stajen. W  6 lub 7 miesiącu wieku, gdy  już rznie się 
czwarty  ząb trzonowy, może być ja łownik  już  bez obawy 
wypuszczany na pastwiska, lecz i w tym  razie pastwiska 
muszą być krótkie, gęste i z najpożywniejszych traw  się 
składające, aby zwierzęta skubiąc łakomo, nie zdołały nad 
miarę wypełnić się ka rm ą  pastwiskową, lecz aby jeszcze 
zawsze pozostała ochota i miejsce do pobierania dodatków 
więcej skoncentrowanej k a rm y  w stajni.

Nie zapominajmy, że i 7 miesięczny ja łow nik  wymaga 
jeszcze zawsze silnie skoncentrowanej karm y, z k tórą  nawet 
na najlepszych pastwiskach zdybać się nie może, w naj­
korzystniejszych bowiem w ypadkach  stosunek proteinów 
do wodowęglanów wynosi w takich  paszach 1 : 4'5, a to 
jeszcze nie wystarcza fizyologicznym potrzebom zwierząt 
w tym  wieku.

Kotowania we wrześniu 1897.
W . Spausta .

Z praktyki gospodarskiej.
Kilka uwag.

„Oko pańskie konia tuczy11 przysłowie to zawsze się 
sprawdza, a gospodarz starać się musi o to, aby mógł jak 
najwięcej objąć swem okiem o każdej porze czasu. Oto 
niektóre urządzenia zdążające do tego przy gospodarstwach 
rozległości od 100 ha  do 500 ha.

1. Przedewszystkiem przeprowadzenia tego, aby służba 
nadzorcza od ekonoma w dół na sposób w wojsku przy­
jęty przy zetknięciu się z gospodarzem zaraz m u „się spra­
wiała^ t. j .  zdaw ała  sprawę o wszelkich spostrzeżeniach 
gospodarskich. S łużba taka  nadzorcza przy zbliżeniu się 
gospodarza wcale do tego naw et nie wzywana, powinna 
zgłaszać się u niego i zdawać mu sprawę, chociażby tylko 
opowiadając, że „nic nie zaszło1'. J a k  często się przydarza 
że nadzór gospodarski zaniedbuje tego sprawiania się, że 
gospodarzowi wśród nawału zajęć pomimo wglądania w go­
spodarstwo  ujdzie coś uwagi, a nieświadomy swych obo­
wiązków nadzorca gospodarski zamilczy o spostrzeżone® 
zdarzeniu. Może to przynieść znaczne szkody, a przede- 
wszytkiem wpłynąć na zarządzenia, k tórychby  gospodarz 
nie by ł w ydał gdyby  by ł  uwiadomiony o wszystkiem na­
leżycie.
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2. Pomocne są bardzo przy  kontrolow ania gospodarstw a 
prosto w ytyczone drogi polne — jaskraw o malowane narzę­
dzia gospodarskie itd. P rzy  odzieniu szarem  ludności wiej­
skiej nie jeden  z nas niezawodnie nieraz nie mógł się zo- 
ryentow ać prędko — dostrzedz zaraz ludzi zdążających na 
łany , gdy drogi gospodarskie nie są proste. Jak ież  to udo­
godnienie, gdy z punk tu  wyniosłejszego na przedłużeniu 
drogi dostrzec można czy pługi w ypraw ione z ran a  na 
pole nie zatrzym ały  się niepotrzebnie na  drodze, jak że  
w tern bardzo są pomocne proste drogi, że już  pominę 
w zgląd estetyczny, owo wdrożenie ład u  w gospodarstw ie. 
A czyż nie jeden z nas nie b y ł rad , że siew nik w ysłany 
na łan  szary m ógł dojrzeć o zm roku zanim  zjechał z łanu, 
a mógł go dojrzeć dla tego, że siew nik pomalowany by ł 
jaskraw o na  czerwono, że m ógł skontrolow ać czy siewnik 
zbyt często się nie zatrzym uje w ciągu roboty itd.

8. Ale nadew szystko dla spełnienia tego co przysłow ie 
u w stępu przytoczone zaleca potrzebna je s t d o b r a  l a ­
t a r k a  r ę c z n a  g o s p o d a r s k a ,  N iestety  stanowczo 
tw ierdzę, że schyłek  X IX  stulecia nie doczekał się rozw ią­
zania tego problem u. Przedew szystkiem  potrzeba takiej 
k tó raby  jasno się św ieciła -— nie kopciła — nie gasła  śród 
najsilniejszej w iruchy  — nie rozpala ła  się, a nie b y ła  zbyt 
ciężką — zanadto złożoną i do w yczyszczenia trudną, 
a w reszcie o ile to możliwe w obec w ym agań — nie zbyt 
drogą. — K onkurs la ta rek  gospodarskich możeby posłużył 
do w ynalezienia najodpowiedniejszej, a to by łoby  niejedno­
krotnie z wielkim  dla gospodarzy w iejskich pożytkiem .

Pragi oicski.

KRONI KA.
W spraw ie  zakupna soli naw ozow ych  z zagranicy, do­

nosi ck. M inisterstwo rolnictwa, że w edług  świeżo w yda­
nego rozporządzenia, zm ieniają się daw niejsze postanowienia 
o tyle, iż jak o  m axim um  zaw artości soli kuchennej (chlorku 
sodu) w sprow adzanych nawozach przyjęto obecnie 30%  
zam iast 25% . Kozporządzenie to w ym aga dalej przy zbio- 
roweni zakupnie soli nawozowych przez pew ną grupę rol­
ników, aby na certy fika tach  potw ierdzonych przez przew o­
dniczącego miejscowego Tow. rolniczego lub O ddziału, by ł 
także  podpis jednego ze sprow adzających. Praw o do naby­
wania soli w celach nawozowych, rozszerza się tern samem 
rozporządzeniem  także i na w łaścicieli w innic i ogrodów.

Druga krajowa w y s ta w a  drobiu i królików urządzona 
staraniem  I. galic. T ow arzystw a chowu drobiu, o tw artą  zo ­
stała w ubieg łą  sobotę w P rzem yślu  w obecności p ro tek ­
torki Tow arzystw a księżnej M aryi Jerzow ej C zartoryskiej 
z W iązow nicy. W ystaw ę tę urządzono w ogrodzie m iejskim 
na Z am ku, wśród dawnego podw órza zamkowego.

O bszerniejszą ocenę w ystaw y zamieścimy w  ̂ najbliż^ 
szym num erze wraz z w ykazem  rozdanych nagród. Dzis 
ograniczam y się do uw agi, że w ystaw a ta  odznaczała się 
n ietyle ilością wystawców, co jakością doborową wystaw io­
nych okazów.' Zaznaczyć należy, że w idzieliśm y tam  m ię­
dzy innem i drób rasow y i piękny, w ychow any przez w ło­
ścian należących do Tow. chowu drobiu. _ T i

Zamierzona pomoc dla rolniczej ludności w iejskiej. Jak
wiadomo, tegoroczne, długotrw ające słoty, ta k  w czasie 
wiosennych zasiewów, ja k  i później, w czasie zbiorow, w do­
datku  w niektórych okolicach g rad y  i w ylew y wod poczy­
niły w ielkie spustoszenie i znaczne szkody w gospodarstw ach
rolnych. . ,

P rzedk ładane W ydziałow i krajow em u przez powiaty 
spraw ozdania o tegorocznych zbiorach skonstatow ały ten 
stan rzeczy i stw ierdziły sm utne położenie ludności ro ln i­

czej, k tó ra  ze swej strony zasypuje w ładze autonom iczne 
i polityczne podaniam i o pomoc.

K lęski te  spowodowały W ydzia ł krajow y do rozesła­
nia okólnika do w szystkich powiatów, w k tó rym  żąda ze­
bran ia  i podania do d. 1 października, dokładnych  i p ra ­
w dziw ych danych  o rozm iarach i sku tkach  tegorocznych 
klęsk . D ostarczone dane posłużyć m ają do ocenienia, jak ie j 
pomocy żądać należy od państw a i k ra ju  dla ludności wiej­
skiej i w jak i sposób akcyę ratunkow ą zorganizow ać.

Drobne wiadomości.
Popiół z w ęg li  kamiennych lubo w edług analiz potażu 

nie zaw iera, jed n ak  stanowi dość dobry nawóz na  ziemie 
gliniaste i inne ścisłe, a mało w apna zaw ierające. W  wapno 
bowiem jest bogaty, przyspiesza też rozkład  próchnicy, 
a innym  procesom w roli zachodzącym  też nie je s t obojętny. 
Gdzie zatem je s t możność, tam  powinno się popiół ten u ży ­
wać do kompostów lub nawozów i z niemi na  pole w yw o­
zić. D osypyw any do nawozów ciekłych wiąże gazy am o­
niakalne i siarkowe, nie dozw alając im ulatn iać się, a więc 
działa desinfekcyjnie i zarazem  dla g run tu  korzystn ie. D zia ­
łanie jego je s t skuteczniejsze, gdy  zawsze zaw iera  pew ną 
dom ieszkę popiołu ze spalenia drzewa.

Saletra  chilijska stanieje . Są widoki, że sa le tra  chi­
lijska stanieje i to z pow odu: 1) konkurencyi, jak ą  użyciu 
tego sztucznego nawozu robi siarczan am oniaku, zaw iera­
jący 20 procent azotu, podczas gdy saletra chilijska za ­
w iera go tylko 15 prc. P rodukcya tego sztucznego nawozu 
ciągle się zwiększa, a cena obniża. 2) Ponieważ konsum eya 
nie w zm aga się w rów nym  stosunku do zw iększającej się 
produkcyi. 3) Poniew aż użycie saletry , z powodu zaw artości 
połączeń chloru (perchlorat), zaw iodła oczekiw ania gospo­
darzy  belgijskich.

Sam odzielne zapalenie  s ię  siana. W iadom o, że siano 
nieraz bez w idocznej p rzyczyny zew nętrznej rozgrzew a się 
silnie i często zapala. P rzyczyną tego zjaw iska, dotąd n a le ­
życie niezbadaną, ma być w edług najnow szych badań  bo­
tan ika  Cohn’a z W rocław ia, obecność pleśni, k ro p id łak a  
dym nego (A spergillus fum igatus). Podczas rozwoju swego 
wyw iązuje grzybek  ten  znaczną ilość ciepła; z tego też  po­
wodu ma on w yw ierać szkodliwy wpływ  tąkże na k ie łk o ­
w anie jęczm ienia.

Sposób przechow yw an ia  jabłek tak , że się m ają trz y ­
m ać aż do lipca następnego roku, podaje „Buli. d ’ A rbori­
cu lture" : D ojrzałe, nieuszkodzone i nienadtłuczone ja b łk a  
rozk łada się na ja k iś  czas w m iejscu przew iew nem  każde 
z osobna tak , żeby się z sobą nie stykały . Po jak ich  2 —3 
tygodniach pakuje  się je  do sk rzynek  w arstw am i w czysty  
suchy mech, p rzek ład a jąc  nim troskliw ie przestrzenie po­
m iędzy jab łkam i. Na wierzch daje się 10 cm. g ru b ą  w ar­
stwę tegoż m chu, p rzy k ry w a wiekiem  i zagrzebu e w zie­
mię gdzieś w ogrodzie w jak  najsuchszem  m iejscu ta k  g łę ­
boko, aby sk rzy n k a  b y ła  pok ry tą  w arstw ą ziemi na 10 do 
15 cm. grubą. Jeżeli owoce w ciągu zim y częściej w yjm o­
w ać trzeba, to dobrze się przechow ują w czystym , suchym, 
drobnym  piasku, a jeszcze lepiej w suchym  m iale torfowym , 
k tóry  do tego celu szczególniej się nadaje. S k rzy n k i z ja b ł­
kam i w tym razie ustaw ia się gdzieś w suchem, chłodnem  
m iejscu np. na strychu.

Nowy o w ie s  dla koni. „D eut. Hippolog. P resse  ‘ donosi, 
że zdarzają  się częste w ypadki zapadnięcia na  zdrowiu 
u koni żyw ionych świeżo zebranym  i jeszcze nie zupełnie 
w yschniętym  owsem. O bjaw iają się zaburzenia w organach 
traw ienia, osłabienie, przyspieszenie pulsu, owisłość głow y. 
W ięcej podlegają tem u konie szlachetne niż zw yczajne ro­
bocze. W  razach  tak ich  dobrze sku tku je  dodatek  do paszy 
soli i tłuczonych jagód jałowcowych.

W pływ soli p otasow ych  na stan  w ody w  ziemi. Sku­
teczność surow ych soli potasowych stassfurtskich  polega, 
w edług prof. M aerckera, niew ątpliw ie na tem,_ że zaw ierają 
potas, °ale po części także  na tern, źe zaw ierają sole pobo-
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czne, które wpły wają na zaoszczędzenie potasu, a może i na 
tem, że parowanie z ziemi i przez rośliny się wtedy zmniej­
sza. Gdy się więc używa obficie soli potasowych, ochrania 
się zapasy wody w ziemi i zużywa się je w celach wege­
tacyjnych- By w tym kierunku otrzymać pewne dane, wy­
konano doświadczenia na dwa sposoby, z których atoli 
tylko jeden doprowadził do celu.

Parowanie wody z ziemi, do której dano soli potaso- 
wych, obniżyło się znacznie. Tłómaezyć to można w ten 
sposób, że rośliny, przyją-wszy sole potasowe z ziemi, za­
wierały soki więcej stężone i wskutek tego wyziewały mniej 
wody w powietrze.

W ody ubywało z ziemi w takim stosunku: 
gdy nie dano soli potasowych . . 100'0

„ dano 10 ctr. podwójnych kainitu . 77 i
„ „ 20 „ „ karnalitu . 68’9

Doświadczenia te odbywają się dalej w większych roz­
miarach.

jęczm ień jako pasza dla koni. W Anglii w latach gdy 
jęczmień się na deszczu zepsuje i zamoknie, używają go 
na paszę dla bydła, świń i koni. Pokazało się, że przy za­
dawaniu koniom pół na pół owsa z jęczmieniem, można je 
było w zupełnie dobrej kondycyi utrzymać. Ścisłe doświad­
czenia przeprowadzono takie, że ze 120 koni roboczych 
dawano połowie (60 sztukom) po 8 funtów owsa — 
drugiej połowie po 8 funtów jęczmienia, a oprócz tego 
wszystkim po 3 funty bobiku, 8 ft. kukurudzy i 13 ft. 
siana. Po trzechmiesięcznem takiem żywieniu straciły ko­
nie żywione jęczmieniem 28 ft. wagi, żywione owsem zaś 
tylko 18 ft. Potem dodano jeszcze po 1 ft. owsa i 1 ft. 
siana, a po 3-ch miesięcznem znowu takiem żywieniu oka­
zało się, że konie po owsie przybrały na wadze tylko o 3 ft., 
po jęczmieniu aż o 18 ft. Najlepszem pożywieniem zdaje 
się być 1/3 owsa, 1/3 jęczmienia i 1/3 bobiku. Dokupywa­
nie kukurudzy, gdy się ma jęczmień, dający się użyć na 
paszę jest przeto zbytecznem. W  zimie, gdy mało roboty, 
może się pasza składać nawet przeważnie z jęczmienia, 
z małym dodatkiem bobiku.

Z aw artość tłuszczu  w  m l e k u  ś w i ń .  W  stacyi rolniczej 
* doświadczalnej w Oldenburgu badano mleko świńskie na 

zawartość tłuszczu, aby stwierdzić o ile ma racyę rozpo­
wszechnione dość mniemanie, że mleko krowie jest zna­
cznie tłuściejszem od świńskiego, że więc dla prosiąt odsą­
dzonych od ssania zupełnie wystarcza mleko krowie z b i e ­
r a n e  bez jakiegokolwiek sztucznego dodatku tłuszczu. 
Postarano się więc o .próbki mleka świńskiego w liczbie 
30-tu, częścią z Oldenburga (17), częścią z dalszych okolic 
i poddano analizie. Okazało się, że tłuszczu było w tem 
mleku 7 56°/„ w próbkach pochodzących z Oldenburga, 
a 6'87°/n w próbkach pochodzących skądinąd. Gdy się zważy 
jak trudno jes t dostać odpowiednią'próbkę świńskiego mleka 
tak, aby ona przedstawiała całą zawartość gruczołów mle­
cznych, to nie można przyjąć tych rezultatów jeszcze jako 
zupełnie naukowo ścisłe, w każdym razie jednak analizy 
te obaliły błędny pogląd jakoby mleko świń było uboższe 
w tłuszcz-od krowiego.

Pytania i odpowiedzi.
T ępien ie w o łk ów  zbożow ych . (Odpowiedź 2ga panu 

M. M. w Szczepłotach). W  numerze 10. „Rolnika1* wyczy­
t a ł e m  odpowiedź daną panu M. M. w Szczepłotach w spra­

wie tępienia wołków zbożowych, ponieważ jednak  sam do­
świadczyłem tej plagi i przypadkowo wynalazłem radykalny 
a tani środek wytępienia tego szkodnika, pozwolę sobie 
przytoczyć tu dodatkowo moją radę :

W ołek zbożowy (Sitophilus granarius) „der schwarze 
Kornwurm**, jestto bardzo uporczywy szkodnik a to z tego 
względu, że rozmnaża się niezwykle szybko, albowiem we­
dle spostrzeżeń naturalistów, jedna samica składa na wiosnę 
około 150 jajek  w ziarna zbożowe, z ja jek  tych już po 10

dniach powstają białe, beznożne larwy z czarną główką, 
które pożarłszy zawartość ziarna, przemieniają się w po- 
czwarki, a z tych już w czerwcu wykształcają się chrzą- 
szczyki. Młoda ta generacya ma jeszcze dość czasu, by do 
października pozostawić po sobie potomstwo, jedna zatem 
samica jest w stanie w ciągu jednego lata spowodować 
powstanie nowych 10.000 indywiduów. Oprócz tego trudność 
wyniszczenia gruntownego tego szkodnika polega w tem, że 
chrząszczyki te nie zimują w ziarnie, ale chowają się w naj­
głębsze szpary w murze lub drzewie, ulega się więc złu­
dzeniu, że szkodnika tego się wytępiło, na wiosnę zaś widzi 
się go znowu w spotęgowanej ilości, rozłażącego się po 
ścian ach, zasiekach, powale i t. d.

Zastępując raz stary przez czerw przetoczony słup 
sosnowy, znalazłem po rozłupaniu go formalne roje wołków, 
a byłem wówczas całkiem pewnym wytępienia gruntownego 
tego szkodnika po użyciu najrozmaitszych wyczytanych 
i zalecanych środków jak  np- wyłapywania zapomocą roz­
kładanych nadpsutych jab łek , szuflowania częstego zboża, 
przewietrzania spichlerza, desinfekeyonowania spichlerza 
dymem siarki przy zamkniętych drzwiach i oknach, posy­
pywania wszystkich szpar niegaszonem, sproszkowanem 
wapnem itd.

W szystkie te środki zastosowywałem jedne po drugich 
i wołki faktycznie gdzieś znikły, aż tu w lutym odkrywam 
tych jegomościów w środku 10-calowego słupa bezpiecznie 
i w jak  najlepszem zdrowiu oczekujących upragnionego wy­
lotu w porze wiosennej i rzeczywiście na wiosnę ku memu 
zdziwieniu spostrzegłem znowu tych natrętnych gości w ta­
kiej samej ilości, co w roku przeszłym, pomimo, że byłem 
pewny, że wraz ze spruchniałym slupem, resztki ich wy­
gubiłem.

Byłem wówczas już w formalnej rozpaczy, aż raz przy­
padkowo odkrywa mój pisarz niezawodny środek zabójczy 
dla tych natrętów. B ańka z terpentyną stojąca na oknie 
w spichlerzu przewróciła się, a terpentyna lejąc się po ścia­
nie, zabiła w oka mgnieniu łażące wołki. To doświadczenie 
postanowiłem wykorzystać i w tym celu wyniosłem ze 
spichlerza resztki zboża (a było to na przednówku, więc 
zboża już nie wiele się znajdowało), kupiłem 15 kg. ter­
pentyny i kazałem wszystkie szpary tak  w podłodze jak 
i na strychu zalewać terpentyną z oliwiarki o d ł u g i e j  
a c i e n k i e j  szyjce.

W szystkie zasieki porozbierałem i gdzie tylko między 
deskami lub po za listwamii znajdowały się wołki. Tam 
się je polewało, a terpentyna działała doraźnie tak, że wo­
łek polany ginął w tej pozie, w jakiej go terpentyna za­
skoczyła

W szystkie słupy, w których były głębsze szpary od 
popękania łub dziurki od czerwu posmarowało się również 
pędzlem umoczonym w terpentynie. Okna się pozamykało 
i w takim stanie pozostawiłem spichlerz.

W  pierwszej chwili po spełnieniu tego zamachu prze­
raziłem się, bo sądziłem, że zapach terpentyny uniemożliwi 
mi użytkowanie spichlerza,, jeśli się udzieli zbożu, ale po 
3 tygodniach wietrzenia można już było zasieki p o z b i j a ć  
a wsypane nowe zboże wcale terpentyny nie naciągnęło 
bo deski już były bezwonne.

Od tej pory dopiero jestem zupełnie wolny od woł­
ków, które wówczas do szczętu w ten sposób wytępione 
prawdopodobnie na zawsze straciły prawo i możność bytu 
w moim szpichlerzn. bo przy każdem zakupnie zboża, 
zwłaszcza z żydowskich spichrzów pochodzącego pilnie 
uważam, by się ze zbożem, żaden wołek nie dostał. W ła­
ściwie powinno się mieć osobny spichlerzyk, jeśli się jest 
zmuszonym sprowadzać obce zboże.

Powinno się też bardzo uważać na to, ażeby nie dac 
sobie zanieść wołków we workach, które kupcy przysyłają 
na zboże. Nie powinno się też w spichlerzach młynkować 
zboża i nie powinno się pozostawiać zmiotków po kątach 
lub co gorzej pod podłogą.

Zastosowanie terpentyny przeciw wołkom każdemu 
szczerze polecam, ale jeszcze raz k ładę nacisk na to, że 
wszystko zboże musi być wyniesione wpierw i spichlerz
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zamieciony. Najlepiej to uskuteczniać na przednów ku, gdyż 
już nie wiele zboża ma się w spichlerzu, a jeszcze lepiej 
zboże to zemleć, by w ten sposób ustrzedz się od zaniesie­
nia wołków do innego lokalu. Nie żałować też zasieków 
i w szystkie deski i listw y poodbijać.

Być może, że zalecany przez pana  K. M. dw usiar­
czek węgla jest równie skutecznym  albo i lepszym, ale 
sądzę, że terpen tyna  je s t znacznie tańszą, zwłaszcza, że 
można używ ać terpentyny  surowej — któ ra  je s t bez po­
równania tańszą od czyszczonej.

W  Szum lanach dn ia  5. w rześnia 1897.
K azim ierz GołębsM.

P ytan ie  22. Zapalenie oczu u byd ła  pojawiło się na­
gminnie osobliwie u młodego b y d ła  na pastw isku, a n a j­
więcej cielęta płaczą, potem  ga łk a  oczna staje się czer­
woną, dalej bieleje ja k  zgotowane jajo, na źrenicy tworzy 
się zagłębienie jak b y  dziura, po dwóch m iesiącach oko się 
oczyszczą, lub bydlątko zupełnie ślepnie. — Ja k a  je s t p rzy­
czyna tej choroby i ja k ie  środki zapobiegawcze i lecznicze?

P ytanie 23. J a k a  różnica składow ych części nawozu 
stajennego od b yd ła  słomą, plew ą i sianem  karm ionego, 
w porównaniu z nowozem od byd ła  opasowego w przybliże­
niu zachodzi? ■— w cyfry u jęta  procentow o?

P ytan ie  24. Czy pokryw anie dachów zużytych gonto­
wych, bez obdarcia starego pobicia, nowem pobiciem gon- 
towem, byłoby racyonalną oszczędnością ?

P ytan ie  25. K tóry  ze środków utrw alenia drzew a j a k : 
Carbolineum, antim erulon, maź pogazowa, maź naftowa, 
roztwór sinego kam ienia etc. etc. okazał się opłacającym  ? 
który z tycli środków je s t darem nym  ’w ydatkiem  ? k tóry  
w danych okolicznościach zasługuje na  pierw szeństw o?

E . H. w Ilorozance.

N a d e s ł a n e .

Zakład dla hodowli drobiu. D ow iadujem y się, że jeden  
z kupców  lw ow skich nosi się z m ysią założenia zak ład u  
dla hodowli drobiu, na wzór tych , ja k ie  istnieją we F ran - 
cyi. Z ak ład  m a się opierać na  Tow arzystw ie zarobkow em  
z udziałam i po 25 koron.

G łówną czynnością zak ład u  m a być sprzedaż drobiu 
tuczonego, k tó ry  ma zawsze zapew niony odbyt w W iedniu  
i w Berlinie.

Z nowemi m aszynam i do tuczenia, utuczenie do 20.000 
sztuk rocznie je s t bardzo łatw e.

Bliższe objaśnienia w tej spraw ie o trzym ać można we 
Lwowie, przy ul. O rm iańskiej 8. II . p.

Wiadomości handlowe.

L w ó w  d n i a  24. w r z e ś n i a .  Mimo słabszego uspo­
sobienia na  targach  zagranicznych u  nas ceny nie doznały 
zniżki, zw łaszcza celne gatunki u trzym ują  się w cenie pod­
czas gdy średnie gatunk i zbyt m ają u trudniony. Spirytus 
ciągle tendu je  zwyżkowo.

Pszenica gotowa 10 '50— 10'70, żyto gotowe 7 '30— 7 60, 
owies obroczny 6' 10— 6'40, jęczm ień 6 '50— 7 80, rzepak
13'25— 13'50, ln ianka — •------ — *—■, groch 6 7 5 — 8'50,
w yka — ‘---------- '— , bobik 5------- 5'25, h reczka  7 '25— 7'75,
k uk u ru d za  nowa 6 '------6 40, Chmiel za 56 leg nowy 50 '— ■—
6 0 '—-, koniczyna czerw ona — 1----------- '— , b ia ła  15 '-------
1 8 '— , szw edzka — • — , tym otka — •---------- '— , spi­
ry tu s  loco stacya kolei gotowy 17 '5 0 —18v—, na term ina 
15*75— 16'25. W szystko za 100 kilogr. loco Lwów.

Panic rolniczy we Lwowie.

W i e d e ń  20. września. Z  targu na bydło w  S t. M arx . 
N a dzisiejszy ta rg  dowieziono : 333 wołów galicyjskich  w tern 
235 bukow ińskich. O gółem  dowieziono 3507 wołów, zatem  
o 200 mniej ja k  w tygodniu poprzednim , w sku tek  tego 
płacono za tow ar dobrej i średniej jak o śc i o 1 zł. — 1'50 zł. 
więcej za 100 kg. żywej wagi. — P łacono za woły g a li­
cyjskie 32 zł. — 37 zł., za przednie do 40 zł., wyjątkowo 
42 zł., za buhaje 26 zł. —  30 zł., w yszystko za 100 kg, 
żywej wagi. ' Os. P irnbaum , Pragerstrasse 11.

C z e r n i o w c e  d n i a  20. września. Pszenica 10 '50— 
10‘70, żyto 7 '10— 7 25, jęczm ień brow arny  6 '50— 7'25, owies 
5-40— 5'60, rzep ak  12'25—12'50, k u k u ru d za  4 '70— 4'80, 
sp irytus za 10.000 litr. °/0 beż podatku, loco Czerniowce 
17-25— 17-50.

Sprawozdanie czerniowiecłciej giełdy zbożowej.

© gr ł OOl

j^aw ozy  sztuczne
pod gw arancyą zupełnej czystości 
i pełnej zaw artości s k ł a d n i k ó w  

pokarm ow ych 

s pr zeda j  e n a j t a n i e j

B i l lo w y  Met k
w  Krakowie.

Cenniki darm o i opłatnie. W iększym  
odbiorcom specyalne oferty.

Ceny bez kokurencyi. 6—8

mz

FABRYKA
sztucznych nawozów

Spółki komandytowej 
J u l i a n a  W a n g a

w e  L w ow ie
ul. Akademicka 1. 5.

poleca na sezon jesienny w szelkie 
naw ozy po zniżonych cenach. 

Cennniki w ysy ła  się na  żądanie 
odwrotnie.

a :

fft
stacya kolejowa, pocztow a 

i telegraficzna
m ożna nabyć n a  zasiew jesienny

R zepak „T uringer R aps“ po ce 
nie 15 zł. —■ Żyto „Sclilansted- 
te r Russen W in te rk o rn “ po cenie 
7 zł. —  Pszenica „H ors-Con- 
cours“ po cenie 9 zł., wszystko 
za 100 kg . netto, loco stacya kolei 
Bołszowce. W orki po cenie zaku- 
pna. Zam ówienia przyjm uje Z a­

rząd  dóbr Bołszowce. 8—8
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m p p  pra iw  e

FABRYKA DACHÓWEK
w Kołomyi

wysyła kupującym najlepsze i najtańsze dachówki patentowane oraz 
wykonuje roboty krycia budynków własnymi ludźmi, poręczając na 

długie lata za doborowy towar i dokładną robotę.

Każdy, kto ma do krycia budynek nowy lub do przekrycia stary, 
kryty dotychczas gontem, nie pominie naszej dachówki, jako jedynie 
trwałego, absolutnie zabezpieczającego od ognia i najtańszego pokrycia.

Cudze chwalicie swego nie znacie. 4 - 1 0

Zarząd fabryki dachówek w Kołomyi:
St. Homolacs, S. Żeleński, W. Wimmer i Spółka.

I

$

pod firmą

1 J . F r i e d r i c l i i A . B e a c o c k
Lwów ul. Hetmańska I. 4.

jj| poleoa najtaniej
w Farby, lakiery, pokosty i wszystkie 

przybory lakierniczo-malarskie.
tjp Artykuły dla potrzeb domowych, 
^  gospodarczych, rolniczych i prze- 
d, myślowych.
|  P A S Y  do  M A S Z Y N .

Oliwy i smarowidła.
*  W yroby gumowe techniczne 

i chirurgiczne, 
fi Siarczan miedzi i bajca Dupuy’a

do bajcowania pszenicy.
it
T&&-

Studyum rolnicze
n a  U n i w e r s y t e c i e  J a g i e l l o A s k i m

w K rakowie.

Początek nowego roku szkolnego dnia 1 p a ź ­
d ziern ika  —  k u rs  trzy letn i.

Obok wykładów teoretycznych, ćwiczenia prak­
tyczne i demonstraeye w pracowniach Uniwersy­
tetu i na polu doświadczał nem. W letniem półro­
czu każdego tygodnia wycieczki do najlepszych 
gospodarstw w okolicach Krakowa.

Program studyum rolniczego oraz rozkład go­
dzin wykładowych na najbliższe zimowe półrocze 
1897/8 z wyszczególnieniem wykładających profe­
sorów wysyła zgłaszającym się o to kaneelarya 
Uniwersytetu bezpłatnie.

Bliższych wyjaśnień udziela na żądanie Dy- 
rekeya studyum rolniczego. 1—3

I

o systemie uznanym za najdosko­
nalszy (Schubradsystem).

Patent au- 
stryaeki Nr. 

44/5690.

Patent wę­
gierski 

Nr. 2507.

i

z patent, ulepszeniami, najdokładniejsze na­
stawienie na dowolną ilość wysiewu, urzą­
dzenie do podnoszenia z przodu, skrzynia 
na nasienie da się wywrócić (umkippbar) etc.
Dyplom honorowy na konkursie_ siewni- 

ków w L i t o w i e a e li 1895.

T r y e r y najlepszej konstrukcyi
poleca 4—4

U m rath  i Ska
Fabryka maszyn rolniczych 

w Pradse-Bubna.
Filia. Lwów, ul. Gródecka I. 61.

m

Poszukuję posady

ZARZĄDCY DÓBRW
Studya rolnicze odbyłem w Niemczech, 
na praktyce byłem w Czechach a gospo­
darowałem dotąd na Podolu. — Adres: 
Michał Buczowski we Lwowie, gmach 

Dyrekcyi poczty.

Zarząd dóbr Klebanówka poczta i ko­
lej Bogdanówka ma na sprzedaż 5 krów 
i 5 jałówek 2 ij2 letnich pół krwi Simen- 

thal.

Przy dostawie nawozów sztucznych z Domu rolniczego ERNESTA 
BAHLSENA W Krakowie, Biuro nadawcze ul. Karmelicka 21, Magazyn 23. 

Skład komisowy we Lwowie.

IW " !Niebywałe ułatwienia! “HHl
1. Wypożyczanie siewników do nawozów sztucznych. 2. Bezpłatna 
analiza gleby na zawartość azotu, kwasu fosforowego, potasu i wapna. 

3. Kredyt do 12 miesięcy.
N ajściślejsza gw arancja  za prawdziwość, czystość i  zawartość fabrykatu. 

C e n y  n a d z w y c z a j  n i s k i e .
Bliższe wyjaśnienia daje broszura o używaniu nawozów sztucznych i cennik główny, 

który się na życzenie gratis i franco przesyła.

it ADOLF KAIflPEL
L w ó w ,  R y n e k  l i c z b a  5 9

Skład wszelkich materyałów 
b u d o w l a n y c h .

Wyłączne zastępstwo dla Lwowa 
austr. Towarzystwa akcyjnego fa­

bryki portland cementu 
w Szczakowej.

Sprzedaje taniej niż wszędzie
portland cement, wapno skaliste i  hy­
drauliczne, wyroby cementowe i sztein- 
gutow e, ceg le  ogniotrw ałą, ogniotrwałą 
papę dachową, asfaltow e płyty izola­

cyjne, dystylowaną sm olę węglową. 
KARBOLINEUM, jakoteż wogóie wszel­
kie m ateryały budowlane, ręcząc za do­

broć tychże. 
Przedsiębiorstwo robót betonowych i kry­
cia dachów dachówką, łupkiem i papą ognio­

trwałą po cenach umiarkowanych.
Telefon nr. 460.

T R E Ś Ć :  Wyrób drenów. — Wypędzanie cieląt na pastwisko. —■ Z praktyki gospodarskiej. — Kronika. — Drobno wiadomości, 
wiedzi. — Nadesłane. — Wiadomości handlowe. — Ogłoszenia.

Pytania i odpo-

Qdpowiedzialny redaktor Dr. Kazimierz hlicsyńshi. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni vDziennika Polskiego1' ul. Sobieskiego 1. 16. nod zarz. Franciszka Katnera.


